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WZRUSZENIA 
MELAN­
CHOLIJNE 

K IEDY się za&tanawłam., gdzie 
jeswze chciMbym mieszkać, gdy­
bym m~'~ oipu&cić Wanuawę, to 

najpierw myślę o rodzinnym Poz­
naliliJu, ale zararz poltem o Wrodarwiu. 
Nie tya:Jro dlatego, :ie cbJię«d S!'Nej m­
budO'Wie, a pómiej rozbudOIW'ie, po­
si ada zar~ chi!lr'ancitecr mdlllSlta za­
by,t'k:oWtegQ l nowoczesnej metropolii 
o szeroktim oddechu. Him!... Pamię­
tam, jak gwa;iitownie przed !ld1:lru la­
ty na.tarłem na prezydenlta Wrocła­
wia za ~od~ na ~ie c:z,c~­
nie starożytnych Młynów św. Klary. 
Teraz mi tych Młynów dalej żal, 
ale m1Iliej1S1Zy, gdy w'idlzę, jaikiej pa­
radlilej \JS/tąjpfily rnaigif;ibrali z ro'Zl!na­
chem pn:ecililającaj mdasto w pop­
rzek. Jeżeli jeszcze obudowana zos­
tanie równie ud~ architekturą 
współczesną! 

Nie to jednak stanowi o wiel!lde<j 
a.tira~yjnośd Wrocłialwia, l'eC.z raczej 
jego en er gta kultura 1 na, 
promietn'iują.ca stamt~ prrzede ws.zy­
stkim od murów Ossolineum. Jakże 
błogos1awiooa w skutkac!h była de­
cyzja o prrreniesamiJu ze I.JWowa. Na­
rodowego Zakładu tm. Ossolińskich 
wrłaśniie do Wiroclawia! Jalk: rad z 
bounfby kolba1Jt01Wed, tak na Wrocław 
jęła oddziaływać na<ji~sywniejsza 
pol&kość z os.solińsikiich sltairod'l"U!ków, 
z rękopi:só.w „Pana Tadeusza" Mic­
ktiewlcm, „Testiamenłtu" Słowaokiego, 
komedii Fredcy, „Chłopów" Reymon­
ta. Z tego narodowego polskiego 
~i.cemtn.im wys7Jła n,a Wll'oclaw aiia, 

C<l pozwo1ma rosną~ U1I1iwerny<teit~. 
narodzić się teatrom Grotowskiego 
i Tomaszews1kiego, mieijs,cowej fil­
ha·rmonii zdobyć najtrwalej przywią­
zaną pulblioZl!lo'Ść, tamże mł-0dą zimie­
niającą warty z poikolenia na poko­
lenie. Oipera, PWSM z pierwszym w 
koc-aj1u Wydziałem Teraip.H Mlf.lzyczne·j, 
ohóry, feS1ti.wal „Wa,-a•tislavia Crun­
tanw" ... 

Co się mnie tyczy, jechałem tym 
rtazeim do WII'ocławtla w pod!W'Ój.nym 
ceilu. NajipdeTIW do mie<jscoweg-0 Te­
atrru MuzycZIIl~, na premierę no­
wego polskiego m'1..151!caliu ,,Błękiitiny 
zamek", a połączono to z uroczy5tym 
poż~niem dyreikftolrlk'i Ba1rba.ry 
Kootrze1W51kiej, która - zakońc,zyw­
lllZY świetną, ale i trudną karierę -
powiraca do Wacmmwy. Nie do wiairy! 
Ta mała Basia... Mechani2Jm naszej 
pamięci ma to do siebie, że jeżeli za­
fascynował nas ktoś w swej młodości, 
już go wtidzimy potem młodzieńczym 
praez długie lata i meohanizm aw 
nde diOjpfUS7'JC'lla od zewnąt'l1Z infonna­
cji, że nasz idol tymczasem„. Zresztą 
- przysięgam! - Baiffbara Koo«irew­
llGca je&t nadal tak samo, l'!Z.ekłibym: 
metafizycm,ie młoda, jak pamięitam 
ją, gdy zadzdwdła Warszawę u progu 
li wojny światowej kll'eacją Małigo­
maty w „Fauście" GoU1I1ooa. 

P6in'iej były la ta wyrwane z ły­
eta naszemu poikolendu i m6!W Bair­
ba!'a jęła br)'flować, jaiko c;w~owy 
sopran lilryczn.1()-Gtoloratiurowy, naj­
pi€«"W ze roeiny Qpet-y Sląsikiej, nas­
~e Pomańsikiej 1 je.w.cze na k.rót­
lro, za dy.rekcji Bierdiajewa, w Ope­
me Warszawskiej. że była td pięk­
na i nad1zwyczaj e:l~ndta więc, 
przejąwszy tę rolę od Ewy Bandrow­
s.lc!ej-'l'lursk!!e>j, budziła 11mzególne 
uichrwylty ~ Vdoletta z: „Tnviały" 
Verdiego. 

Po śmieircl Bierdiaó€'Wa w 1956 r ., 
sk!ultkiem fatalnych powikłań losu, 
piliimadonna operowa muS.i pr:zendeść 
się na teren ~etki, dyrektorując 
najpierw w Operetca liube;lskiej, 
gdiztie miaŁa sytuację m~lo kO!I"Zysitną 
i przyjemlilą. DotPiero kiedy pirzed 
13 laty zaproaWl!lo ją do Wroclaw1a, 
mogła na terenie Opereruk! Dolnoś­
ląski~, pneik1§'2'Jtaliconej pM.niej w 
Pań9twowy Teatr Mf\llzyc,zny, reaM­
l'JOWać zamd.eirrrenlia ambitne w tej 
lżejs'Z:eoj srbr~ie art~tycz.ned. 

Do dbiE1g01Wego repertuaru 117lt\lk 
kaisowycih Palni Dyrek<tor włącza co 
pewien czas oo cieil;;awsze pozycje 
n~ polskie. Dzięki! temu WrodalW 
słyszy i ogląda musical „Ka.rieira Ni­
kodema Dyi?Jmy" (A. Ch'll!Ildzialk, J. 
SłowdroWlllki, St. Powołowsad), wwu­
smjący memm'i~ ;pi~nl wojennej 
„Dziś do cielbie pra:yjść nde mogę" 
(A. ChUllldziak. I. Kanioki), śpiewo­
grę „!{['aikow'iacy i Górale" (J. Ste­
fani, W. Bogitmławski), w inooendzacji 
BiroindJsłia,wa DąlbrOIW\Skiego. 

Ailiśd su:rr.ególną ziasługą KOS!trrze­
wskiej - z pers.peMywy, w dziedzi­
nie mw;icalu „historycmą" - było 

namó"Wtietnie Ernesta Biryi11a, teby 
Wffipół z komfPOzyto.riką Ka<tarzyną 
Gaertner, napisał musical ludowy, 
dzięki czemu powstało „Na szkle ma­
lowane", przyjęte późndej pr>zez Te­
a~r PoLSlki w Warsrzawie i do d:zi6iaj 
grane z S1Ukces,ean. Na swoje zaś 
odejście z Wirocławia pani dyretk1or 
Barbara zamówiła u dil"\ligiej Bal!"ba­
ry, uzdolnionej pisa~'kli Wac'howicrz 
mui;ical osnuty na tle staTej ainglo­
SlllSikded powieści, z gabu'llku zwalile· 
go ongiś „romansem", napisanej 
przez autookę kanadyjską L. M. 
Montgomery pod tytułem „Błękitny 
zamek". 

Ur.od::z.iwa w s .ty~u retro pani Wa­
chowicz, która 2'lilana jest w środo­
wisku li1teraclk'icrn z tego, że uibiera 
się wyłącznie na fioletowo i nawet 
pisze tytllko fioletowym atramentem 
- :nie 7Jl"a:ciła się kanadyjskiim błę­
kitem, tybuł „Błękitlily zameik" po­
zostawiając musicalowi, ~tóremu ' oip­
rawę muzyCZIIlą dodał Roman Czu­
baty, zaś teksty piosenek Krystyna 
Ślaska. W rezułtacie powstała raczej 
komedia muzyczna, zgabnie Zibudo­
wana, bo napięcie akcji rośnie pra­
widł<YWo ai do s'U:zęśd.iwego ro.ZfWl!ą­
zama, o wie1u mi•łych melod'iiacb 
cze!1panych z: wielu źródeł, z czym 
się z.reslltą p. C:zulbaity nie kryje. Są­
dząc po dobrej bud-OIW'ie ansamblów 
ŚiPiewanych oraz po i=truaneniacji, 
musi to być komipozytw wyksi7Jtał­
cony, więc pewno Wliedrział, ile dla 
uciechy moiinyoh a-wego czasu, z do­
robku kolegów ści~~ili lllG>· Bach 
i Mozart, prizeto trzymialł się wzorów 
nie 'dych! 
Myślę jednaik, t.e gdyfby z nadmia­

ru illlUrzyki C:zulbatego tr-O:C'hę 7ll"erzyg­
nować 1 .ten llll1.l5'ical wyB/tawić we 
wn~ leip.o1Zym ailrustycznie (wroc­
ławskie jet potwome!), x udziałem 
najIE1P5zych akito.rów drarnatyczmyoh, 
którzy z powOOizentiem moglilby pio­
senki tylko nucić - „Błękitny za­
mek" miałby szansę s•tać się dużym 
szl.agierem lekkdch SiOelil, może nie 
tylko polskich. 

Wszys.c7 ŚiIJiew.acy, tiaru:er,ze, sce­
nografia, talk!ie ockieslbra - byh 
pra:;aem11~e we Wfl"OclawiJu pojpll'awm, 
a Ulk lic:mnd,, ie w d<>ibie oszczędności 
pa[pieru wymienić ich po nazwis­
kach n!ie moig~. 

* Drugim CEllem moje!j WYIP"awy nad 
Odrę był jubileusz trzydzil!S'tu lat 
ś,pi~anaa tamtej.srr,ego Choou Po'l­
skiioego Radia i Te'lew.izji, od 23 la1 
prowadzonego przez świetnego 
chó1mistrza Edmunda Kajdasza, 
którry - zadzirwiająoo piracowi!ty! -
umiał nadlto, bo4tiem ?liiejako, sbwo· 
rzyc i wyprowadrzić na szczy<ty wo­
kaliisitytki dwa illlile tamtaj~ chóry: 
Cantores Minores Wratislavienses 
oraz d:ziedęcy Sk<l'W!"cmików Wtroc­
Łaiwskfidl. 

Chór radioW1Caw, w cudotl<vn~e alku­
mycZłtlym sbudiu wrocłaiwskim, str-

11'7.8łem piief!W1Szy raz jako§ chyiba truł 
po roik!U 1950, kiedy nim kierował 
Stanisław K'l"U!kowskd. Wirodaw był 
ja<;=e wtedy pełen g.ruzów i na­
dziei, dzisiaj zrealizowanych, więc 
mnfied cieszą. Jud: taka jest natun 
lud~a, zwłaszx:.za polska, cała w na­
dziejach i niezadowoleniu z dokonań. 
W dodatku ... byłem wówczas o trzy­
dizieści bez mała la1 młods,zy, więc 
lciedy dzisiaj się czymś radlf.lję, to 
muszę o5ftro:bnd.e, bo mnie wczyna 
ł'u1pał w kolanie. O, mela!11cholio po­
cz~ików i końców!. .. 

J1Ub'iJ.euszowy wy&tęip radfiowego 
chóru Kajdasza przecież nie tycrko 
uradował minie, lecz i WZI"UJSez.ył. Do 
łez, czego mi nie wstyd! W prog;ra­
mie były utwory polskie Bartłomie­
ja Pękiela i Mikołaja Zieleńskiego 
z XVII w., po czym od ra'Z'\l !{['zysz• 
tofa Pendereckiego Mdserere i Sta­
ba't Maiter z „Prus,ji wedq św. Łu­
kasza". Że chór pod takim dyrygen­
tem ŚiI)iewa precyzyjnie i wrażliwy 
je.Sit na maiki mis,trza, samo się przez 
się roziumie i dlatego starych kom­
pczytiorów słiuchaliśmy tylko z prze­
widzianym z góry UJZmanfiem. 

Sitaibait Maiter jednak, to był 
W5'1:mąs ! Oh6r tutaj ustarwiiooy zos­
tał przez Kajdasza także według re­
guł dramaturgii. Oni nie tylko śpie­
wali, ale i przeżywali bolesne wyda­
rzenia pasyjne, a gdy się potem roz­
legło - po wytrzymanej i przeto tet 
dramatycznej chwili ciszy - szeroko 
rOIZlł<Yioine, a prowad7.()f!le od mf do 
fff „Gloria", podeszły mi łzy do oczu. 
:ęyło to najbardziej przejmujące 
wytkonaniie OWE©J u<twOII'u, o Ictórym 
historia mate IPO'Wie, że był jedylllym 
g en I a l 111 y m muizycmym w na­
szym ci.asie. 

* 
Chciałbym na C'hw'i1ę jesze7.e 'W'!'Ó­

cić do począitk.u, do owej en e irg ł 1 
ku lit 1U r a 1 n ej Wrodawda, która 
poiburlza do działań wielu, nawet z 
pozoru skromnych ludzi, Klubem Mu­
zyki i Llterat1Uiry kderuje tam Site­
frun Placeik:, co wziął sobie za zadanie 
stiworzenie podstasw, aby moina było 
na nliC'h ufundować w mie·ście Mu­
r.euro llll6tl!"ulmentów. Własnyim prze­
mysłem i wysimkiem umdał zg.roma­
d!Zić blisko setil!:ę cytr, kit6re były 
1udowym iil'lStru.mentem dolnośląs­
kńlm. llilny Zlbieracz ma tam cie'ka· 
wą koJ.eG;;cję srta1rych l'\lltni O«"az podo• 
hnycll instrumeni1:6w suiripanych. 
Jes7.C7Je k1ioś f~ian, na którym 
~ał Szymanowski. 

Podczas koncertu jubileur;zowego 
chóru Kajdasza pmnałem przystoj­
nego wicewojewodę śląskiego, bo to 
jel'!t pa111i Danuta Wdele<bińska. Obie­
cała !l!Prll'Wę drugiego w kraju po 
poom.ańskim. śląskiego Muz.eum In­
Sltirume1Ili1:6w pqprzeć. 

- P.rouę, Pand Wojewod10! Spoit­
kaljmy Slię na o't1waociu!.„ 
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